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B e r l i n  d 4 M a r c a .  —  K r ó l  J m ć  m a  s i ę  n i e c o  l ep i e j  i s p o d z i e w a ć  s i ę  p r z e j ę ł a  n a s z e  s t r o n n i c t w o  p a r l a m e n t u  e r f u r t s k i e g o  w i a d o m o ś ć  z a m i e s z c z o n a
^   ̂ « m     — m ..  ł  . « •  o i ł f i n n i a  i l a v a m .  I t ! ń .  a  a  n !  IT  a  C  n i .  o a

n a leży ,  że  w krótce  cierpienia w  nogach urażonych  ustaną.
P o z n a ń ,  dnia 7 .  Marca. —  W e d ł u g  nad ch odzących  wiadom ości  armia 

rossy jska  stojąca nad granicą pruską w  1 2 0 , 0 0 0  żołnierza ma przekroczyć  
w k ró tce  granicę ku z ach odow i.  Szczególn iej  kozacy  z tego p o w o d u  o k a ­
zują  radość. -  G azeta  niemiecka poznańska d o n o s i ,  że od kilku dni o d ­
w ie d z a ły  tute jszych  ju b i le ró w  Z b ą sk ieg o ,  B la u a ,  F ied lera ,  Baumana i t. d. 
d w a  dz iew częta  i jeden chłopiec  w w ieku  1 4  - 1 6  lat pod pozorem  k u p o w a ­
nia naparsztków  srebrnych. A  że dobrze b y ły  ubrane te dz iec i ,  przeto me-  
w z b u d z a ły  żadnego podejrzenia. K iedy kupiec zatrudniony b y ł  w y n a j d y w a ­
niem naparsztków , tym czasem  dzieci te kradły  przedm ioty  złote. W  d o w a  
stara układała im plany na w y p r a w y  i p r z e c h o w y w a ła  skradzione p rzed­

w c z o r a j  w  g a z e c i e  w e z e r s k i e j  o w y s t ą p i e n i u  z  z w i ą z k u  H a n o w e r u  i S a k s o ­

ni i .  G r a n i c a  r z e c z y  m o ź e b n y c h ,  j a k ą  R a d o w i t z  d n i a  2 5 -  S i e r p n i a  1 8 4 9 .  
n a z n a c z y ł ,  z b l i ż a  s i ę  c o r a z  w i d o c z n i e j  i g r o ź n i e j ,  a  o w e  3 8  m i l i o n ó w  p r z e z  

i z b y  b e r l i ń s k i e  w  r a d o ś n e m  u n i e s i e n i u  p r z y z w o l o n e  c o r a z  b a r d z i e j  r o z w l e ­
k a j ą  t w a r z e  P r u s a k o - N i e m c ó w .  K u p c y  n a s i  i ż e g l a r z e  n i e r ó ż n i ą  s i ę  n i c z e i n  

c o  d o  u s p o s o b i e n i a  u m y s ł ó w  o d  t eg o ,  co w  e l b i n g s k i ć j  p e t y c y i  w y r z e c z o n o ,  

a s t r a c h  p r z e d  w z n o w i e n i e m  s z l e z w i c k o  - h o l s z t y ń s k i e j  b e z s k u t e c z n e j  n ę d z y  

w o j e n n e j  c i ę ż y  o ł o w i e m  n a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k a c h .  M y  z a s  m u s i m y  k a z a ć  

ć w i c z y ć  j a z d ę ,  k i e d y  w ł a ś n i e  p o t r z e b u j e m y  f l o ty  d l a  o b r o n y  b r z e g ó w  n a ­

s z y c h .  Z a r o d e k  n i e s z c z ę s n e j  f l o t y  n i e m i e c k i e j  s t o i  n a  W e z e r z e ,  i p o d  s w o j ą  
c z a r n o - c z e r w o n o - z l o t ą  ( p i r a t ó w )  b a n d e r ą ,  k t ó r ą  k a ż d y  z n a  a n i k t  n i e u z n a j e ,

i o t v  Z  z e z n a ń  dz i ec i  p r z e d  p o l i c y ą  p o k a z a ł o  s i ę  n a k o n i e c ,  ż e  g ł ó w n ą  n i e ś m i e  w y p ł y n ą ć  n a  m o r z e ,  k t ó r e  -  j a k  n a  s z y d e r s t w o  n a s z e  n o s i  n a z w ę

’ ’ a  b v ł  i e d e n  k u p i e c  z n a n y  ze  s w o j e j  b o g o b ó j n o ś c i .  P r z e t r z ą ś n i ę t o  m o r z a  n i e m i e c k i e g o !  R z e c z  ta  m i m o w o l n i e  d o  ś m i e c h u b y  p o b u d z a ł a ,  g d y b y

o m i e s z k a n i e  i z n a l e z i o n o  n i e t y l k o  p o k r a d z o n e  u  j u b i l e r ó w  p r z e d m i o -  r z e c z y w i ś c i e  n i e b y ł a  t a k  s m u t n ą !  A  j e d n a k ż e  —  j e d y n i e  n a  o k r ę t a c h  t y c h
j e g o  p o m i e s z k a n i e
t y  a l e  p r ó c z  t e g o  2 0  w y t r y k ó w  i k o s z t o w n o ś c i  w  w a r t o ś c i  5  -  0 0 0 0  tal .  o p a t r z o n y
Z ł o d z i e i ,  w d o w ę  p r z e c h o w u j ą c ą  i k u p c a  w r a z  z  ż o n ą  u w i ę z i o n o .  s z c z o n ć j  c h o r ą g w i  n i e m i e c k i e j ,  i z  z a m i ł o w a n i e m  n a  n i ą  s p o g l ą d a j ą !  B i e d n e

ch w  m a j t k ó w  r o z m a i t e g o  r o d u  z a c h o w u j ą  j e s z c z e  c z e ś ć  d l a  o p u -

G a z e t a  p o w s z e c h n a  zawiera w a żną  w ia d o m o ś ć ,  która brzmi jak  
n a s t ę p u j e :  p o d p i s a n i e  w  M onachium układu tyczącego  się  k o n sty tu cy i  nie­
mieckiej po m iędzy  B a w a r y ą , '  W y rtem b erg iem  i Sak son ią  pod zw ier zc h n ic ­
tw em  A ustry i  potwierdza się  zupełnie.  T y l k o ,  że podpisanie to nastąpiło  
A  • 2 "  a nie 2 0 -  Kutego. Jakie  s tan ow isk o  w  spraw ie  tej w y znacza  s o ­
bie "czwarte m ocarstw o ,  którego przystąpienia  spodz iew ać  się należało, i ja ­
kie  A ustrya  kładzie warunki pokazuje się z pisma n a s tęp u ją ceg o ,  kti 
z  źródła p ew n eg o  pochodzi.  H a no w er  2 7 .  Kutego. W iadom ośc i  gazety  

wezerskiej  o naszćm przesileniu ministeryalnein są fa łsz y w e .  W  o g o l ę  

w  p og łosce  tej ty le  ty lko jest  praw d y ,  iż pom iędzy  A u str y ą  a H anowerem  
objaw iła  się  różność  zdań w e  w zględzie  projektów  k o n sty tu cy i  niemieckiej,  
kiedy  A u strya ,  Baw arya ,  Saksonia  i W y r te m b e r g  układ ju ż  pom iędzy  sobą  
z a w a r ły ,  albo też z p ew n o śc ią  zawrą.  Z adziw icie  się  za p ew n e  niemało,
„ d y  s ię  d o w i e c i e ,  że  H a n o w e r  t j .  S t u w e ,  n i e p r z y s t ą p i l  t y m c z a s o w o  d o  p r o ­

j e k t u  a u s t r y a c k o  b a w a r s k i e g o ,  g d y ż  t e n  z a m a ł o  p r z e d s t a w i a  g w a r a n c j i  k o n ­

s e r w a t y w n e j ,  m i a n o w i c i e ,  że  A u s t r y a  n i e c h c c  nic  w i e d z . e e  o i zb i e  p a ń s t w ,  

c z y l i  o  p o d w ó j n e j  r c p r e z e n t a c y i  r z ą d ó w  p a ń s t w  w e  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  \
i  p r a w o d a w c z e j .  R a d y k a l i ś c i  na s i  z a d z i w i ą  s ię ,  g d y  s ię  d o w i e d z ą ,  ze  A u -  i z ą d o  

S t r y a  p o p i e r a ł a  s y s t e m  j e d n e j  i z b y  d l a  r e p r e z e n t a c y i  p a r l a m e n t a r n e j  N i e m ie c ,  t e g o  t 

i ż e  A u s t r y a  p r z y  t y c h  u k ł a d a c h  n i e w y s t ą p i l a  p r z e c i w  ż a d n e m u  p u n k t ó w  

n i e m i e c k i c h  p r a w  z a s a d n i c z y c h .  W e d ł u g  z d a n i a  n a s z e g o ,  A u s t r y a  w  r z e  

c z y  s a m e j  Za n a d t o  i na l o  p r z y w i ę z u j e  w a g i  d o  t e j  o k o l i c z n o ś c i ,  że  w e d ł u g  

j ć j  p r o j e k t u ,  s a m o  d y r e k t o r i u m  r z ą d u ,  b e z  n i e r o z d z i e l n e g o  z w i ą z k u  z u s t a ­

w o d a w s t w e m ,  i n i e  m a j ą c  p o d s t a w y  w  p o ś r ó d  r e p r e z e n t a c y i  l u d o w e j ,  w y -  

s t a w i o n e m  b ę d z i e  n a p r z e c i w  i zb i e  l u d o w e j .  Z d a j e  s i ę ,  j a k o b y  g ł ó w n y  p o ­

w ó d  t e j  p o j e d y n c z e j  i n i e p e w n e j  o r g a n i z a c y i  l eża ł  j e d y n i e  w  l e n i ,  że  A u -  

s t r y a  p r a g n i e  k o n i e c z n i e  m a ł e  p a ń s t e w k a  z k o n s t y t u c y i  r z e s z y  n i e m i e c k i e j  

u s u n ą ć ,  i te  j e d y n e  p r u s k i e  p r z y s c z e p k i  o d r z u c i ć .  O p r ó c z  t e g o ,  j eż e l i  n a m  

d o b r z e  d o n i e s i o n o ,  A u s t r y a  p o d o b n o  o ś w i a d c z y ł a  g o t o w o ś ć  s w o j ę  d o  p o ­

n i e s i e n i a  o f i a r  n a j w i ę k s z y c h ,  c h o c i a ż b y  t.eż z  c a ł ą  m a s s ą  k r a j ó w  s w o i c h  

( w y j ą w s z y  W ł o c h y )  p r z y s t ą p i ł a ,  n i e ź ą d a  w i ę c e j  r e p r e z e n t a n t ó w  n i ż  P r u s y  

( t j  1 0 0 )  i r e s z t a  N i e m i e c  ( t a k ż e  1 0 0 ) ;  w i ? c e j , w  p o ś r ó d  d y r e k t o r i u m  

z  7  g ł o s ó w  s t a w i a  s i ę  n a  r ó w n i  ze  w s z y s t k i e m i  i n n e m i  p a ń s t w a m i ,  t j .  r ośc i  

d l a  s i e b i e  p r a w o  t y l k o  j e d n e g o  g ł o s u .  P r z y t e m  u w a ż a ć  n a l e ż y ,  że  p r a w o  
i n i e y a t y w y  n i e o g r a n i c z e n i e  i z b i e  l u d o w e j  m a  b y ć  p o z o s t a w i o n e m , i z a k r e s  

k o m p e t e n c y i  p r a w o d a w s t w a  t a k  d a l e c e  j e s t  r o z p r z e s t r z e n i o n y m ,  iż n i e t y l k o  

p r a w a  z a s a d n i c z e  l u d u  n i e m i e c k i e g o ,  a l e  t a k ż e  c ł o  i w s z e l k i e  i n s t y t u c y e  h a n ­

d l o w e  n i m  są  o b j ę t e .  N a p r a w a c h  z a s a d n i c z y c h  t a k  u s t a n o w i o n y c h  m a  p o ­

t e m  n a s t ą p i ć  p o r o z u m i e n i e  ze  z g r o m a d z e n i e m  n a r o d o w ć m  z w o ł a ć  s i ę  m a j ą -  
c e m  ( 1 0 0  d e p u t o w a n y c h  a u s t r y a c k i c h ,  1 0 0  p r u s k i c h  i 1 0 0  r e s z t y  N i e m i e c ) . .

O l d e n b u r g ,  dn. 2.  Marca. — T r u d n o  sobie w y ob raz ić  jaką  trw o g ą

N i e m c y !
F r. a n c y a. . ... . .,

R a  r y ż ,  2 .  M a r c a .  — W  p r z e s z ł e j  n o e y  p r z y b y ł  t u  z  P e t e r s b u r g a  n a d ­
z w y c z a j n y  k u r i e r  z  d e p e s z a m i  o d  p o s f a  n a s z e g o .  M i m o  u p e w n i e ń  L a h i t t ą  
i w p ó ł  u r z ę d o w y c h  d z i e n n i k ó w  w c i ą ż  u t r z y m u j ą  s i ę  p o g ł o s k i  o  w y b u c h u  

p o w s z e c h n e j  w o j n y .  — W  i d z i m y ,  j a k  c o d z i e ń  w o j s k a  r u s z a j ą  n a  w s c h ó d ,  

d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że j e n e r a ł  V a i l l a n t ,  k t ó r y  k i e r o w a ł  o b l ę ż e n i e m  R z y m u ,  

z o s t a ł  m i a n o w a n y  s z e fe m  i n ż y n i e r ó w  w  a r m i i  o b s e r w a c y j n e j .  T y m c z a s e m  

p r a c u j ą  b a r d z o  p i ln i e  w  m i n i s t e r s t w i e  w o j n y  i p o  b i u r a c h  t o p o g r a f i c z n y c h .  

M n ó s t w o  o f i c e r ó w  z a j ę t y c h  j e s t  z d e j m o w a n i e m  p l a n ó w  p o d w ó j n y c h  w s z y ­

s t k i c h  k a n t o n ó w  s z w a j c a r s k i c h .  —  W c i ą ż  m ó w i ą  o b l i s k i e m  w y s t ą p i e n i u  

d ’H a u t p o u l a  z m i n i s t e r s t w a  w o j n y  i p r z e z n a c z e n i u  j e g o  n a  j e n e r a l n e g o  g u r 

b e r n a t o r a  w  A l g i c r y i ,  w  m i e j sc e  j e n .  C h a r o n ,  k t ó r y  w r a c a  d o  F r a n c y i .

G w a r d y ś c i  p a r y s c y  r u c h o m e j  g w a r d y i ,  k t ó r a  s i ę  s k ł a d a ł a  z  2 5  b a t a l i o ­

n ó w ,  a t e r a z  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a ,  w y p r a w i ą  n a  d n i u  7 .  M a r c a  w i e l k i  b a n ­

k i e t  k o l e ż a ń s k i .  . .  u  ■ .
W  u r z ę d o w y m  d z i e n n i k u  j e d n y m  c z y t a m y :  n a d z w y c z a j n y  k o m i s s a r z  

w y  w  d e p a r t a m e n t a c h  w s c h o d n i c h  R o m i e u . ,  u d a ł  s i ę  w  d n i u  2 5 . .  L u ­
d o  K a r l s r u h e ,  g d z i e  g o  w i e l k i  k s i ą ż ę  p r z y j m o w a ł .  P a n  R o m i e u  u s k u -

A n X v a ’n r z V  t y c h  „ k ł J d a c h  n i e w y s t ą p i l a  p r z e c i w  ż a d n e m u  p u n k t o w i  t e e z n i l  o d d a l e n i e  o d  g r a n i c  B a d e n i i ,  m n ó s t w a  n i e m i e c k i c h  w ychodźców , k t ó -  
• t t u s u j  i j j  . j    ,      f i y  o b e c n o ś c i ą  s w o j ą  n i e p o k o i l i  b r z e g i  R e n u .

J e n e r a ł  d y w i z y i  H a r i s p e  d o w ó d z c a  j e d e n a s t e j  d y w i z j i  z o s ( ą ł  u w o l n i o n y  

od  s ł u ż b y  z  p o w o d u  p o d e s z ł e g o  w i e k u ,  h o  l i cz y  8 0  la t .  W  j e g o  m i c j s c o  

m i a n o w a n o  j e n e r a ł a  J o b y .  P o n i e w a ż  ip i a ł  w y ż s z e  d o w ó d z t w o  w  w o j s k u ,  

p r z e t o  g o  z a t r z y m a j ą  n a  l i ście c z y n n y c h  o f i c e r ó w  a r mi i .

W e d ł u g  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  d o w ó d z t w o  n a c z e l n e  n a d  k o r p u s e m  o b s e r w a ­

c y j n y m  p r z y  g r a n i c y  s z w a j c a r s k i e j  o b e j m i e  j e n e r a ł  L a f o n t a i n e .
O w d o w i a ł a  w i e l k a  k s i ę ż n a  b a d e ń s k a  m i a ł a  r z e c  p o  w c z o r a j s z y m  b a l u  

w  p a ł a c u  e l i z e j s k i m  d o  s w e g o  k u z y n a :  o b y w a t e l u  p r e z y d e n c i e !  T w o j e  t o ­

w a r z y s t w o  r ó w n a  s ię  d w o r o w i  j a k i e m u  n a j j a ś n i e j s z e m u .

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w e z w a ł  p r e f e k t ó w  o k ó l n i k i e m ,  a b y  s i ę  
p o s t a r a l i  o  u t w o r z e n i e  k ó ł e k  w y b o r c z y c h  p o  d e p a r t a m e n t a c h  n a  w z ó r  p a ­

r y s k i e g o  U n i o n  e l ec t o r a l e .  t /
M ó w i ą ,  że  j u t r z e j s z y  d z i e n n i k  l e  N a p  o 1 e o n z a m i e ś c i  b a r d z o  w o j o w n i ­

cze  a r t y k u ł y ,  m i m o  z a r ę c z e n  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a u i c z n y c h , ż e  p o k ó j  u t r z y ­

m a n y m  z o s t a n i e .  Na  p r z y p a d e k  w o j n y  z  z a g r a n i c ą  r z ą d  s p o d z i e w a ć  s i ę  

m o ż e  s i l ne j  w i ę k s z o ś c i  w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w ć m .  N i e t y l k o  l e w a  s t r o n ą  
w a l c z y  n a  w y b o r a c h  i p o  s w y c h  d z i e n n i k a c h  p r z e c i w  u r o s z c z e n i o m  s t a r e j  

E u r o p y ,  n a w e t  s t r o n n i c t w o  l h i e r s a ,  O d i l o n  B a r r o t a  i t.  d.  z g a d z a  s i ę  
w tein w i d z e n i u  r z e c z y  z  l e w ą  s t r o n ą  i u t r z y m u j e ,  ż e  S z w a j c a r y a  p o  o d d a ­

leniu w ychodźców  i  z a d o s y ć u c z y n i c n i u  w t e j  m i e r z e  r z ą d o m  p r u s k i e n m
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i a u s t r i a c k i e m u ,  n ie mo ź e  n a  ż ade n  p r z y p a d e k  b yć  z n a g l o n ą  do o d d an i a  
N e u f c h a t e l u  i p r z y w r ó c e n i a  d a w n e g o  a k t u  z w i ą z k o w e g o .  K a ż d e  o dn o sz e n i e  
s i ę  do  u k ł a d ó w  z r o k u  1 8 1 5 . ,  o d p a r t ć m  zos tanie  wc ie l en ie m K r a k o w a  d o  
A u s t r y i .  P i e r w s z y  P r u s a k ,  k t ó r y  p r z e k r o c z y  m o s t  b a z y l e j s k i ,  da  has ło  
d o  w o j n y  p o w s z e c h n e j !  T a k  m ó w i  s t r o n n i c t w o  u m i a r k o w a n e ,  r o z w a z n e  
Od i l on  B a r r o t a ,  P i s c a t o r e g o ,  D u f a u r a  i t. d.  W e d ł u g  ich zdan ia  może 
F r a n c y a  w  t yra  p r z y p a d k u  l iczyć  na  s p r z y m i e r z ę  z  A n g l i ą ,  Belgią  i P i e m o n ­
t e m ,  niel icząc n a w e t  n a  s y m p a t y e  u p o w s z e c h n i o n e  w  Ni emczech  i W ł o ­
szech dla a r mi i  r e p u b l i k a ń s k i e j  i na  n i e p r z e w i d z i a n e  w y p a d k i  w  Polsce  

i W g g r z e c h .
— P o s i e d z e n i e  w c zo r a j s z e  z g r om ad ze n ia  n a r o d o w e g o  r o z p o c z y n a  s ię  od  

u r z ą d z e n i a  na  n o w o  w y d z i a ł ó w  za p o m o c ą  c iągnienia  l o só w .  M i n i s t e r  s p r .  
z a g r a n i c z n y c h  żąda  p r z y z w o l e n i a  4 0 0 , 0 0 0  f rank,  za w y d a t k i  na  k u r i e r ó w  
w  r o k u  1 8 4 0 ,  k t ór e  nie b y ł y  b u dż e t e m  objęte .  Ki l ku  m ó w c ó w  s t a r a  się 
p r z y  tej  spos ob nośc i  u c zy n i ć  z t ego  k r e d y t u  k w e s t i ą  z a u f a n i a ,  t w ie r dz ąc ,  
że  d o p ó t y  nie z e z w o l ą  na  t en k r e d y t ,  d o p ó k i  mi ni s t e r  s p r a w  z a gr a n i cz n yc h  
ni eda  d o s ta t e cz n eg o  ob j aś n i en i a  wz g l ęd em  p o ł o ż e n i a  p o l i t y cz ne g o  F r a n c y i  
w z g l ę d e m  m o c a r s t w  e ur op ej sk ich .  M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o świ ad cza ,  
że n i g d y  się n i e s p o d z i e w a ł ,  a ż e b y  z ż ą d a n i a  k r e d y t u  u a  p o k r y c i e  k o s z t ó w  
k u r i e r s k i c h  w r o k u  1 8 4 9  u c z y n i o n o  k w e s t i ą  z a u f a n i j , m ó w i  p o t e m  d a l e j :  
p a n  B a u n e  zdaje się mieć w i e l k ą  o b a w ę  o s t an  o b e c n y  E u r o p y .  P r z y z n a ć  
m u s z ę ,  że j eg o o b a w y  niepodzielain .  W  d e pes za ch  o d e b r a n y c h  p rz eż er an i e  
j a k o  min i s t ra  s p r a w  z agr ań ,  nic  n i c z n a j d u j ę ,  c o b y  nas  m o g ł o  n i epo ko i ć .  — 
Co się  t y c z y  S z w a j c a r y i , k t ó r a  szczególnie j  z a j m u j e  p a na  B a u n e , t ak że  nie 
w i d z ę  ż ad n eg o  n ie be zp i ec ze ńs tw a .  S z w a j c a r i a  se rd ec z n i e  o d p o w i e d z i a ł a ,  na 
ż ąd a n i a  w s z y s t k i c h ,  od da la j ąc  o g n i sk o  s p r z y s i ę ż e n i a  z k r a j u  s w e g o ,  k t ó re  
z a g r a ż a ł o  k r a j o m  p o g r a n i c z n y m  ( w r z a w a ) .  R a d a  z w i ą z k u  p r z y z n a ł a  s ł u ­
sz n oś ć  n a s z y m  ż ą d a n i o m  i z u p e ł n ie  na s  z as p ok o i ł a .  (Gł os  z l e w e j :  ale w y ś c i e  
k r a j u  nie z as pokoi l i . )  M y  się n i cz eg o n i e o b a w i a m y ,  to  j e s t  w s z y s t k o .  G d y ­
b y ś m y  podzielal i  o b a w y ,  b y l i b y ś m y  t u  p r z y b y l i  i zażąda l ibys 'my f u n d u s z ó w  
n a  p o s t a wi e n i e  a r mi i  nasze j  na  s to pi e  w o j e n n e j  ( w r z a w a ) .  B y l i b y ś m y  to 
u c z y n i l i ,  g d y b y  w  r z ec z y  samej  z ag r aż a ł o  j a k o w e  n i e b e z p i e c ze ńs t w o .  P o ­
n i e w a ż  z aś  n i e m a s z  t a k o w e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  p r z e t o  r z ą d  też niczego 
o d  w a s  nie  żąd a .  D z i s i a j s z y  k r e d y t  d o t y c z y  d a w n y c h  w y d a t k ó w ,  n i em oż n a  
p r z e t o  z n i eg o t w o r z y ć  k w e s t y i  z a u f a n i a ,  k t ó ra  z w y k l e  o dn os i  się do  p r z y -  
s z ł y c h  w y d a t k ó w .  Co do  dalszej  i n te rpe l lac yi  p a na  B a u n e  wz g l ę d e m  R z y ­
m u ,  o d s y ł a  L a h i t t e  z n i ą  do  mi ni s t r a  w o j n y .  T e n  chce o d p o w i a d a ć ,  ale 
p r a w a  s t r on a  p r z ez  z na ki  n a k a z u j e  m u  mi lczenie.  P o cz em  wi ę ks z oś ć  g l o s a ­
mi  4 0 ‘2  p r z e c i w  1 7 1  p r z y z w a l a  na ż ą d a n y  k r e d y t .  —  M i n i s t e r  s p r a w  w e ­

w n ę t r z n y c h  sk ł ada  n a s tę pn i e  ki lka  p r o j e k t ó w ,  a p o m i ę d z y  n i emi  p r o j e k t  

w z g l ę d e m  p r y w a t n y c h  k o r r e s p o n d c n c y i  za p o m o c ą  t e l e g ra f ó w i p r o j e k t  o 
b u r m i s t r z a c h .  Os ta tn i  p r z y j m u j e  l ew a  s t r o n a  i r on ic zne mi  ok l as kami .  P r o s z ą  
z e w s z ą d  m i n i s t r a ,  a b y  o d c z y t a ł  ten p r o j ek t .  M i n i s t e r  c zy t a .  W  p rz y sz ło ś c i  
m a  wł a d z a  c en t ra ln a  ob i er ać  b u r m i s t r z ó w  z g r o n a  r ad  g m i n n y c h ,  i to  w g m i ­
n a ch  n iże j  3 0 0 0  o s a d y  p r e f e k t ,  w g m i n a c h  na d  3 0 0 0  p r e z y d e n t  r z e c z y - 
pospol i t e j .  W  p r z e c i ą g u  d w ó c h  m i e s i ę c y ,  o d  czasu s a n k ey i  t ego  p r o j e k t u  
o becn i  b u r m i s t r z o w i e  a lbo  b ę d ą  p o t w i e r d z e n i  a lbo  odda len i  z u r z ę d ó w  pr zez  
r z ą d .  N a s t ę p n i e  r o z p o c z y n a j ą  się r o z p r a w y  wz g l ę d e m  kolei  żelaznej  p a r y -  
z k o - a w i n i o ń s k i e j .  B a r t h e l e m y  S a i n t  Hi l a i r e  m ó w i  p r z e c i w  k o nc es s y i  Rot l i -  
s c h i ld o wi ,  M o n c h y  za  k o n c e s s y ą ,  p o n i e w a ż  R o t h sc h i l d  wiele  p o ł o ż y ł  z as łu g  
dla p r z e m y s ł u  i d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  a n a w e t  ok aza ł  o d w a g ę  w  c hwi la ch  
z w ą t p i e n i a .  ( Ś l i cz n a  rzecz,  F r a n c u z i  uc zą  się o d w a g i  od  ż y d o w s k i c h  b a n ­

k i e r ó w . )  P o s i e dz en i e  o d r o c z o n o .
N a  p os i edze ni u  dz is ia j szem z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r o w a ­

d z o n o  da lsze  r o s p r a w y  n a d  udz ie l en i em kon ces sy i  t o w a r z y s t w u  p r z y w a t n e m u  
w  celu b u d o w a n i a  kolei  że laznej  z  P a r y ż a  do A w i n i o n u .  Mi n i s t e r  s k a r b u  
F o u l d  w n o s i  o t y m c z a s o w e  u p o w a ż n i e n i e  do ś c i ągan ia  p o d a t k ó w  w czasie 
mies i ąca  K w i e t n i a  i Ma ja  na o p ę d ze n ie  b i eż ąc y ch  w y d a t k ó w ,  g d y ż  j eszcze  
b u d ż e t u  t i i e u c hw a l o no  na r ok  b i eż ąc y .  M i n i s t e r  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  Bi neau  
p r z e m a w i a  w i mi en iu  r z ą d u  za  k o n c e s s y ą  na kolei  że l az ną  p a r y s k o  a w i n io n -  
s ką .  Z w r a c a  u w a g ę  z g r o m a dz en i a  n a  Ni emcy i na  ich s k r z ę t n o ś ć  w  w y b u  
d o w a n i u  d łu g i ch  linii k o l e j o w y c h ,  p r z e z  c o b y  mogl i  o de br ać  p oc z t ę  ang ie l ­
s k ą  z l u d y i ,  k t ó r a  na  M a r s y l i ą  z a w s z e  j e s zc ze  j e s t  k r ó t s z ą  o 4  do  5  god zin .  
M i n i s t e r  zbi j a  p o d e j r z en i a  w z g l ę d e m  o g r o m n y c h  z y s k ó w ,  jakie m a j ą  c i ą g ną ć  
t o w a r z y s t w a  kolei  ż e l az n yc h  i p o r ó w n y w a  d o c h o d y  i w y d a t k i  r ó ż n y c h  ko 
lei ż e l a z n y c h  t ak  w e  F r a n c y i ,  j a k o  też Angl i i .  Cz te r naś ci e  f r an c uz k ic h  t o ­
w a r z y s t w  ma a k c y e  s w o j e  al par i  i n ieco w y ż e j ,  1 0  zaś t raci  z k ap i t a łu  
o d  l ‘2 r  do  8 0  p r oc en t .  W e d ł u g  k u r s u  z ‘2 0 .  L u t e g o  w y p ł a c o n e  k ap i t a ły  
n a  koleje  że lazne  p rz e z  w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  w y n o s i ł y  5 4 8  m i l i o n ó w  fr., 
a t y l k o  mia ł y w a r t o ś ć  3 6 6 J  mi l iona  f r . , a wi ęc  p o n i o s ł y  s t r a t y  3 3 |  proc.  
W  A n g l i ,  gdzie  t o w a r z y s t w a  kolei  ż e l az n yc h  z ł o ż y ł y  n i e z m i e r n ą  s u m m ę  bo 
7  d o  8 0 0 0  m i l i o nó w w  p o d o b n e  pr zed si ęwz ię ci a ,  p o d o b n y  s t o s u n e k  z a c h o ­
dzi.  Z  p ięćdzies ięc iu  t a m e c z n y c h  w i ę k s z y c h  t o w a r z y s t w  t y l k o  d w a n a ś c i e  
m a j ą  a k c ye  al p a r i ,  a k cye  zaś  4 3  i n n y c h  t o w a r z y s t w  p r z e d s t a w i a j ą  o g ó l n ą  
s t r a t ę  3 8  p r oc .  M i n i s t e r  w n os i  o k o n c e s s y ą  dla t o w a r z y s t w a  p r y w a t n e g o  
n a  kolej  a w i n i o n s k o  p a r y s k ą ,  z za l iczeniem s u b w e n c y i  ze  s t r o n y  p a ń s t w a  
37.1 p r o c . ,  p r z y p o m i n a j ą c  p r z y t e m ,  że  i inne  kole je  że lazne  f ra nc u zk ie  
o t r z y m a ł y  z a p o m o g i  od  r z ą d u ,  k tó r e  w y n o s i ł y  od  4 5  d o  7 1  p r o c en t u .  

Cremieus, uw aża w arunki kon cessy i za tak przesadzone i korzystne dla to ­

w a r z y s t w a ,  iż z n i emi  n a w e t  p o d  m o n a r c h i ą  L u d w i k a  Fi l ipa  n i e o d w a ż o n o b y  
się w y s t ą p i ć ,  gdzie  d e p u t o w a n i  i p a r o w i e  bral i  u dz ia ł  j a k o  a k c y o n a r i u s z e  
i j a k o  g ł o s u j ą c y  za k o n cc s sy am i  i w a r u n k a m i  P os ie d ze n i e  o d r o cz on o .

Dz ienni ki  o g ł as z a j ą  dziś  n a s t ę p u j ą c y  mani fes t  do  l u du ,  p o d p i s a n y  p r z ez  
1 3 7  c z ł o n k ó w  os t a teczne j  l ewi cy  ( g ó r y )  z p o w o d u  w y b o r ó w  n a z n a c z o n y c h  
na  dz ień  1 0 .  M a r c a .

D O  L U D U !
• W i e l k a  p r ó ż n i a  z rob i ł a  się w s ze re ga ch  n asz ych .  Ś m i e r ć  w y r w a ł a  

nam d e p u t o w a n y c h ,  w y g n a n i e  2 0 . ,  wi ęz i en i e  1 0 .  ( n a z w i s k a  o p us z c z a m y . )
Z a m i a r e m  b y ł o  n i e p r z y j a c ió ł  r z e c z y p o s p o l i t ę j ,  a b y  c z ł o n k ó w  g ó r y  p o ­

dać na  w y t r a c e n i e .  Z a l e d w i e  weszl i  do  z g r o ma d z e n i a  p r a w o d a w c z e g o ,  
u t raci l i  n a j z n a k o m i t s z y c h  m ę ż ó w  ze s w o j e g o  g r o n a ,  k t ó r y c h  d o ś w ia d cz en ie ,  
p o p u l a r n o ś ć ,  t a l ent  i g e n i us z  p o w o ł y w a ł y  do  r a d y  i d o  k i e r u n k u .

J a k i m  s p o s o b e m  pot raf i l i śmy się o p r z e ć  t ak t r u d n y m  d o ś w i a d c z e n i o m ?  
O t o  w i a r ą  w r ze cz pos po l i t ę  i w  p r z ez nac ze ni e  r e w o l u c y i .  G d y b y  g ó r a  b y ł a  
t y l k o  k g t e r y ą ,  dzień 1 3 .  C z e r w c a  p o w i n i e n b y  b y ł  j ą  uśmi er ci ć .  Ale  o u t  
nie j e s t  k o t e r y ą .  M o ż n a  os łabić  j e j  s i ły ,  ale nie  m o ż n a  z ac h w i a ć  j e j  w i a r y .  
M o ż n a  w y d z i e s i ą t k o w a ć  t y ch ,  k t ó r z y  z as iada j ą  na  j e j  ł a w a c h ,  ale nie  m o ż n a  
z a m o r d o w a ć  idei, ,  k t ó r ą  r e p r e z e n t u j ą .

G ó r a  nie j e s t  w  s ł uż bi e  ni czyj ej ,  ani  c z ł o wi ek a ,  aui  p a r t y i ,  ani  i n t e r es u ,  
ani  k o t e r y i ;  j e j  d ąże ni a  na  g ł ę b s z y c h  p o lega ją  f u n d a m e n t a c h ,  bo  ha  n a j ­
c z y s t s z y c h  t r a d y c y a c h  r e w o l u c y i .  0 “ a j e s t  s ł uż eb n ic ą  l u d u  i jego m i ł o ­
ścią u t r z y m u j e  się.  G d y b y  chciała w ą t p i e ć  o s w o j e j  sile m o r a l n e j ,  d o ś ć  
po j r ze ć  na u d a r e m n i o n e  z a m a c h y  c z y n i o n e  ku  j e j  w y w r ó c e n i u .  G d y  s ię  
z a s t a no wi  n ad  t em,  k to  j ą  mi ł uj e ,  a k t o  n i e na w id z i ,  śmi a ł o  p o w i e d z i e ć  może ,  
że w  obec  s t r o n n i c t w ,  c zy  to s p r z y m i e r z o n y c h ,  c z y  r o z d z i e l o n y c h ,  k t ó r e  
s ię  dziś  u b i e g a j ą  o p a n o w a n i e ,  o na  j e d n a  z ag i nąć  nie może ,  j a k o  nie z ag i ni e  
l ud ,  z k t ó r e g o  w y p ł y w a  i z  k t ó r e g o  się  odś wi eż a .

N a d a r e m n i e  r z ą d  o d w ł a c z a l  w y b o r y ,  k t ó r e  m a j ą  zap ł ac i ć  o p r ó ż n i o n e  
miej sca  w  n a s z y c h  sz ere ga ch .  M y , m a j ą c  w i a r ę  w  z d r o w y  r o z u m  m a i ,  
i w  w y t r w a ł o ś ć  ich o p i n i i ,  s p o k o k o j n i e  w y g l ą d a l i ś m y  tej  wa l ki  i pa t r ze l i  
się  o bo ję t n i e  na  us i lności ,  a b y  p r z e w a ż y ć  z w y c i ę z t w o  na  s t r o n ę  p r z e c i w n ą .

W a ż n o ś ć  w y b o r ó w  1 0 .  M a r c a  pojęl i śc ie  dos t a teczn i e.  O gó l na  p o l i t y k a  
r z ą d u  j e s t  w  ni ch  g ł ę b o k o  i n t e r e s o w a n a ,  o ne  m a j ą  s t a n o w i ć  s ą d  u r o c z y s t y ,  
k t ó r y  sum ie n i e  pub l ic zne  w y d a ć  ma  w  s p r a w i e  r zy ms k i e j .

W  r z ec za c h p o s p o l i t y c h  d e m o k r a t y c z n y c h  r z ą d y  d o b r e  i złe m a j ą  p o z n a k i  
n i e z a w o d z ą c e ,  p o  k t ó r y c h  j e  p o z n a ć  m o żn a .  R z ą d y  d o b r e  s ą  ku  t e m u ,  
a b y  się  r o z w i j a ł y  idee w o l n o ś c i , a l b o w i e m  k a żd a  idea wol n oś c i  j e s t  p o s t ę ­
pem.  R z ą d  taki  j e s t  s p r a w i e d l i w y ,  k o r z y s t a  z  w s z y s t k i e g o  i j e s t  p r a w d z i ­

w y m  o r g a n e m  l u d u .  J e ż e l i  idea j e s t  f a ł s z y w a ,  o pi n i a  p ub l i cz na  j ą  p o t ęp i ,  

p ó j dz ie  w  z a p o m n i e n i e ,  a w s z y s c y  sofiści  ś w i a t a  nie  p o t r a f i ą  zaćmić  t e j  
p r a w d y  p r os t e j  i j a s n e j ,  że  k to  się boi  ś w ia t ł a ,  t en  k n u j e  z łe  z am ia ry .

Ś o c y a l i z m  b y ł  ideą  t r y u m f u j ą c ą  na  b a r y k a d a c h  r e w o l u c y i  l u d o w e j ,  t. j. 
w y z w o l e n i e  mas  p rz e z  pr acę ,  w y n i e s i e n i e  p r a c y  na g o d n o ś ć  wł asno śc i  s ł u ­
szne j  i s p r a w i e d l i w e j ,  z a p e w n i e n i e  d o b r e g o  b y t u  p r z ez  s t o s o w n e  w y n a g r o ­
d z e n i e  p r ac y ,  nareszc ie  oba lenie  l i c h w y .  T a k a  j e s t  zasada  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
k t ó r ą  dziś  c or az  b j r d z i ć j  z c iemności  w y d o b y w a ć  na le ży ,  a u r z e c z y w i s z c z a ć  
w świe t le  su mi en i a  i p r z e k o n a n i a  ludzk i ego .  R e d a k c y a  zaś s t ara  się ws z e l -  
kiemi  ś r o d k a m i  p o w s t r z y m a ć  tę  ideę i zami en i ć  j ą  na z amac h sp o ł e cz n y .  
U ż y w a  w ł a d z y ,  s k a r b u ,  pol icyi  i w o j s k a ,  na  z at racen ie  z a s a d ,  w k t ó r y c h  
m y  p o k ł a d a m y  w y z w o l e n i e  i p r zy s z ł o ś ć  św ia t a .  A b y  do j ść  do  t ego  celu,  
p o d k o p y w u j ą  i w y w r a c a j ą  d a w n e  z d o b y c z e  m or a l n e  n a s z y c h  o j c ó w ,  te  n a ­
w e t ,  o k t ó r y c h  r o z u m i a n o ,  że na  z a w s z e  są  u t r w a l o n e .  J a k a ż  j e s zc ze  
p r a w d a  zos t ał a  n i e d o t k n i ę t ą ?  — nasi  n i ep r zy j ac ie l e  o g ł as z a j ą  się za z b a w c ó w  

s po ł e c z e ń s t w a ,  a co dzień o ba la j ą  z p o d  j e g o  f u n d a m e n t ó w  j e d n ę  ze z as ad ,  
na  k t ó r y c h  p ol ega  d ie t yI ko  s p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u z k i e ,  a le  cala  s p o łe cz n oś ć  

n o w o c z e s n a .  •
W o l n o ś ć  m y ś l e n i a  bę dą ca  ź r ó d ł e m  w s zy s t k i c h  i n n y c h  w o l n o ś c i ,  o k u ­

p i on a  ceną  t y l u  łez i k r w i ,  j e s t  w y s t a w i o h ą  n a  p r z e ś l a d o w a n i e  p o d  r ó ż n e m i  
f o r m a m i ,  w e  wo ln o śc i  d r u k u  pr z ez  n i e u s ta n ne  p r o c e s a ,  z a b o r y  i k a r y ;  
w  w o l n o ś c i  d o m o w e g o  o gn isk a  pr z ez  d e n u n c y a c y e ,  p rz e z  d o w o l n e  sk ł ad an i a  
z  u r z ę d ó w ,  P*^ez s tan  oblężenia ,  k t ó r y  się stał  s t a n em  n o r m a l n y m  dla w i ę k ­
sze j  części  d e p a r t a m e n t ó w ;  w ż y c i u  pu b l i cz n em  p r z e z  z a w i e s z e n i e ’ p r a w a  
z g r o m a d z a n i a  s i ę ;  w  na uc za n i u  p u b l i c z n e m ,  p r z ez  m o r a l n ą  p r o s k r y p c y ą  
r o z c i ą g n i o n ą  na  ws zy s tk ic h  nauczycie l i  świ ec k ic h  i p r z ez  o d d an ie  całej  F r a n ­
cyi  w p ł y w o m  w y ł ą c z n y m  k o n g r e g a c y i  d u c h o w n y c h .

O b c h o d z ą  się z wo l no śc i ą  my ś l en i a  j ak  z  t emi  d r z e w a m i ,  k t ó r e  l ud u k o ­
chał  i. s a d z i ł ,  by  d a w a ł y  cień kolebce  r z ec zy p os p o l i t e j .  T e  d r z e w a  n a m  
z a w a d z a j ą ,  powiedziel i  i pośc inal i  j e  w  oczach n as z yc h .

W  miejsce wol nośc i  m o r a l n e j , j ak ie ż  to d o b r a  m a t e r y a l n e  s p ł y n ę ł y  
pr z ez  nich na l u d ?  gdz ie  s ą  k a n a ł y ,  k t ó r e m i b y  o d p ł y w a ł y  p ł o d y  p r a c y  n a ­
s z e j ?  gdz ie  są  z w a l o n e  z a p o r y ,  k t ó r e  t y l k o  u p r z y w i l e j o w a n y h  w s p i e r a j ą ?  
l ud g ł ód  cierpi  w ś r ó d  obf i tośc i ,  n a g r o m a d z o n a  p r o d u k e y a  j e s t  bez  p o ż y t k u  
z b r a k u  k o n s u m p c y i ,  k t ó r ą  t y l k o  pr a ca  mo że  w y w o ł a ć  i r o zs ze r zy ć .  G dz ie  
s ą  banki  k r e d y t o w e ?  gdz ie  j es t  n o w y  s y s t e m  h i po t e c z n y ,  k t ó r y  mia ł  n a d a ć  
p e w ni e j s zą  i ł a t w i e j s z ą  r ę k o j m i ę ?  g dz ie  j e s t  w  o rg a n i za cy i  k r e d y t u  p u b l i ­
c znego  i p r y w a t n e g o  ta część  z a u f a n i a ,  k t ó r a  się  na le ży  u c zc iwośc i  p r a c o ­
w n i k a ?  gdz ie  się  p o d z i a ł y  o w e  d o b r o d z i e j s t w a  p o m o c y  u r z ę d o w e j ,  t ak  p o m ­

p a t yc zn i e  z a p o w i e d z i a n e  w  k o n s t y t u c y i ?  c zy t a j c ie  m o w ę  t y c h  a p o l o g i s t ó w
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koniecznego nieszczęścia, czytajcie pisma tych biuźnierców opatrzności, oni 
wam kiedyś zaproponują prawo, ze nędza jest nieśmiertelna.

Niech nam powiedzą, jaka to część przypada na dobro ludu z liczby 
8  miliardów, które w ciągu ostatnich 5 0  lat zaciągnion# w wielkiej księdze 
d ługu publicznego? jakie korzyści spłyną dla ludu z tych 1 ,4 0 0  milionów, 
które pod rozmaitemi rubrykami zapisano na budżet roku 1 8 5 0 .?  albo z tych 
6 0 0  milionów bieżącego długu jaki spadek , jaki grosz wdowi dostanie się 
dla ludu, który się na nie składa w pocie czoła swego ? s

Zgromadzenie ustawodawcze w końcu swego zawodu zostawiło ludowi 
ulgę 1 0 0  milionów, znosząc podatek och y d n y , nałożony na trunki. Co 
się * tym legatem zrobiło? obrócono go na korzyść skarbu, albowiem lę­
kano się ,  aby się rząd nie widział w potrzebie zaprowadzenia rewolucyi 
finansowej, której zasadę opiewa 15 .  artykuł konStytucyi, że każdy oby­
watel dokłada się do ciężarów publicznych w miarę majątku i zdolności 
swoich. Cokolwiek bądź, musicie i nadal opłacać 1 0 0  mil. nałożonych na 
trunki, gdy tymczasem renty pańs tw ,  kapitały wypożyczone na procenta, 
akeye zyskowne różnego rodzaju cieszą się przywilejem, źe ich żaden po ­
datek nie dotyka. Taka jest polityka rządu naszego na wewnątrz.

jakże reprezentowane są na zewnątrz honor i Sława Francyi? Ale dziś 
nie ma co mówić o sławie, dziś chodzi tylko o nasz własny ratunek. Gdzie 
są te ludy, które powstały w sprawie naszej i którym obiecaliśmy, że ich 
bronić będziemy? Gdzie są W łochy?  Pogrążyliśmy je  sami w jarzmo Au- 
stryi,  wiecznego naszego wroga! Gdzie Są Niemek? Pozwoliliśmy, źe się 
korzą u stóp Kosy i?  Gdzie są W ę g r y ?  którzy powstali,  aby zasłonić cy- 
wilizaeyą E uropy  od nowego najazdu barbarzyńców? W ę g r y  stały się 
d rugą Kolską; ich rozbitki, by ujść przed izubienicą kontrarewolucyi,  nie 
znalazły przytułku jak w łonie ludów mahometańskich. Polska, W ę g r y  
i W ło ch y ,  oto trzy stanowiska barbarzyństwa rosyjskiego, które postępuje 
naprzód i rośnie klęskami naszych naturalnych sprzymierzeńców.

Dziś Kosya zagraża Szwajearyi, ju tro  t ro k  jeszcze dalej, a zajazd ko­
zaków stanie u bram waszych. O was tu dzisiaj chodzi. Jakiekolwiek 
więc są odcienia zdań, które was dzielą; na w is  wszystkich wołam y: 
Francyo! gromadź się, bo oto nieprzyjaciel tuż przed tobą! tylko jeszcze 
groby trzech ludów oddzielają go od nas!«

Monitor doniósł wczoraj,  źe wieść rozsiana', jakoby armia francuzka 
wraz z armią pruską i austryacką wkroczyć miała do Szwajearyi,  jest zu­
pełnie fałszywą. — Na to odpowUdś jeden dziennik opo zy c y jn y : »Dnia
8. Stycznia 1 8 4 9 .  r. minister spraw zagr. D r o u i n  de  L h u y t  powiedział: 
Mówią, źe postanowiono na radzie gabinetowej wkroczyć do państwa pa 
piezkiego Z Anstryakaiui i NeapoliCanSmi. W ieść  ta jest zupełnie faiśzywa. 
A jednak 3 0 .  Kwietnia 1 8 4 9 .  r . , kiedy pan Drouin d«f LhuyŚ jeszcze był 
ministrem spraW zśgr. armie francuzka pod rozkazami Oudinotf szła na 
R zym , tymczasem, kiedy afustryacy zajmowali Bonoi.ią, i  Neapolitan!* 
Terracinę.. —  Oto dowód, jak wierzyć zapewnieniom miuisferyalnym.

Korespondent z Washingtouu w J o u r n a l  de  C o m m e r c e  pisze: 
Dowiaduję się ze źródła najpewniejszego, że gubernator Cuby odebrał od 
swego rządu polecenie uwolnienia wszystkich niewolników w razie powsta­
nia lub najazdu. Zgromadzenie kalifornaństie zebrało się 1 7 g o .  a guber­
nator Burnett instalowany został 3 1 .  Grudnia. Gubernator przesłał zgro­
madzeniu poselstwo, w którem cieszy się ze zniesienia niewoli. Przćrwa'ńo 
prace w kopalniach w skutek ogromnych śniegów i deszczów. Ogromny 
pożar w San Francisco zniszczył blisko połowę miasta; rachują straty od 
l i  do 2 milionów dolarów.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1. Marca. -  Ludwik Blańć, dla' Uniewinienia siebie, 

jakoby d u ir  1 5 .  Maja' r. z. podburzył lud do napadnięcia na zgromadzenie 
narodowe, ogłasza w kilku dziennikach oświadczenie Emila' GiraYdina przed 
komitetem demokratyczno socyalnym wyborów PaYyża, według którego 
C av a ig o ac  sam wyznał do niego (G ira rd ina) ,  źe ma Blanca'za zupełuie nie­
winnego. -  Tenże użala się powtórnie na wygnanie sw oje ,  i protestuje 
przeciw oszczerstwom rzucanym na niego przez prassę aligielską. — Rada 
gminna Londynu uchwaliła na powszechuą wystawę przemysłową 5 0 0  
funt. sz ter . , lecz nie bez zaciętych sporów w tym przedmiocie', co dotąd 
zwyczajnie jeJnozgodnie’przyjętetn bywało. W niosek  pierwiastkowy w y­
nosił 1 0 0 0  funt. szter., którą to summę wnioskujący powodbwahy zaciętą 
opozycyą sain zniżył na połowę!

B e l g i a !
B r u x e l a ,  2 4 .  Lutego. — Wiadomo ci zapewne, źe od lOciu lat wy 

chodzi w 'Lipsku dziennik tygodniowy historyczny i literacki, poświęcony 
jedynie sprawie emigracyi żydów na całej ziemi pod ty tułem: D e r  O r i e n t ,  
redaktorem jego głównym jest Dr. Ju lius Fiirst,  ten sam, który był człon­
kiem przedparlamentu frankfurtskiego. — W  numerze 5. z dnia 2. Lutego 
L r -> dziennik O r i e n t  umieszcza korespondencyą z Poznania, której autor 
zyd zamieszkały w księstwie poznańskiem, powstaje z oburzeniem na oby­
watela Krotowskiego, że ś m i a ł  w swojej obronie przed sądem utrzym y­
w ać, jakoby żydzi zamieszkali w księstwie poznańskiem byli Polakami, a 
nie Niemcami. — Autor tego ar tykułu  obiecuje przysłać dziennikowi Orient 
obszerną rozprawę w celu udowodnienia, źe żydzi zamieszkali w księs tw ie  
poznańskiem ni c są Polakam i ale Niemcami. Dalej autor odpycha zarzut

uczyniony przez Krotowskiego, jakoby żydzi mieli dopuścić się na Polakach 
zwyciężonych, i rozbrajanych, czynów morderstwa. A uto r  tego ar tykułu  
ma zuchwałość odeprzeć ten zarzu t ,  teiny s ło w y :  . J a k ż e b y  żydzi mogli
krwią zbroczyć swe ręce? — p r z e c i e ż  o n i  n i e  s ą  P o l a k a m i ? *  — 
Oburzenie innie ogarnęło, czytając tak okropne urąganie się szczepu ludu, 
któremu Polska dala przytułek gościnny, kiedy go wypędzano z innych kra­
jów. — Main więc zamiar z mojej strony, j a k o  z y d  z P o l s k i  przysłać 
do dziennika artykuł oparty na historycznych i politycznych dowodach, 
jako żydzi osiedli na ziemi polskiej uważać się powinni za Po laków , i że 
mianowicie żydzi W . Ks. Poznańskiego, tera więcej winni Polakom w dzię­
czności, że na pierwszym sejmie Berlińskim w r. 1 8 4 7 .  j e d y n i e  Polacy 
deputowani z księstwa, przemawiali i wotowali za ich równością cywilną 
i polityczną.

Fałszywie wam ktoś doniósł, źe Lelewel miał być mocno chory, Bogu 
dzięki jest zdrów. Nadwerężone prawda siły ciągłą pracą ,  ale jest woła 
niezłomna do życia i pracy.

Kilkanaście dni temu umarł w Bruxeli miody emigrant W y s o c k i ,  był 
on rodem z królestwa. L u b i  i n e r .  Dz. Pol.

A u  s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 1. Marca. — Pogłoska szczególniejsza upowszechniła się 

w pewnej warstwie ludności i wiele interesowanych umysłów  trwogą p rze j­
m uje; i tak m ów ią ,  że cesarz zamyśla jeszcze przed koronacyą z tronu 
ustąpić z oświadczeniem, iz w tak trudnych czasach uważa siły swoje za 
niewystarczające do kierowania wodzami r z ą d u , i urząd ten cesarski za­
strzega sobie na lata dojrzalsze. W te d y  naturalnie ojciec je g o ,  arcyksiąże 
Franciszek Karól,  cofnąłby także zrzeczenie się swoje i objąłby najwyższą 
władzę państwa. Okoliczność ta ,  że cesarz dotąd ani się koronuje, ani mu 
niezlożono hołdu, tym więcej utwierdza ludzi tych w ich wierze, która 
bierze swój początek w przypuszczeniu, iż zmiana tronu  w Grudniu 1 8 4 8 .  
była jedynie koncessyą konieczną dla opinui publicznej, na którą teraz w ię­
cej względu mieć niepotrzeba. Opowiadanie powyższe podajemy jako p o ­
głoskę, a resztę pozostawiamy przyszłości. -  Przybycie dwóch osób do ­
starcza politykom naszym dosyć żywiołu do jaknajrozmaitszych kombinacyi, 
t. j. rozumiemy tu księcia Michała Obrenowicza i hanowerskiego prezesa 
ministrów Benningsen. Pierwszy bawił czas dość długi w P a r y ż u ,  i sta­
rał się mianowicie przez prasę działać na korzyść ojca swego Miłosza, który  
wciąż jeszcze w Bukareszcie przebyw a, i oczekuje, jak się zdaje, na bieg 
sprawy wschodniej; — że zaś teraz rzeczy te w krotce rozstrzygnąć się 
powinny, dąży sam naturalnie do księztw naddunajskich w celu przyłączenia 
się osobiście do Kosśyan. Pan Benningsen zaś ma się osobiście p o ro z u m ie ć  
z księciem Schwarzenbergiem we względzie postępowania, jakiego się król 
hanowerski po jawnem oderwaniu od związku trzech króli w obec P rusa ­
ków trzymać będzie, zwłaszcza gdyby rzeczywiście do zagrożonych środ­
ków przymusowych przyjść miało. L drugiej s trony utrzym ują wprawdzie, 
że Hańnower oświadczył się odmownie we względzie projektu konstytucyi 
niemieckiej przez Auśtryą przedłożonego, ponieważ jedynie B aw aryą ,  jak  
się zdaje, z powodów dynastycznych w nim odpowiednio uwzględniono, 
resztę zaś królestw usunięto, lecz owa różność zdań niezakłóciła podobno 
serdecznego porozumienia istniejącego pomiędzy Wiedniem a Hanowerem.

W i e d e ń ,  d. 2. Marca. — Pomiędzy liczneini przesyłkami honwedów, 
które prawie codziennie tu przybywają z W ę g ie r ,  dla wcielenia ich do puł­
ków , wzbudzają udział powszechny wspaniale postawy wielu byłych ofice- 
rów z czarnym obfitym wąsein i palającemi oczami. Mężowie ci noszą wpra­
wdzie bieliznę cienką i ozdoby brylantowe, ale nie przy wdziewają mundu­
rów z lepszego sukna, tylko zwyczajne prostych żołnierzy. Można sobie 
w ystawić, jakim tu u nas zjawiskiem są żołnierze takowi w  swych grubych 
mundurach na parterze teatrów i w salach traktyerni najpierwszych jako też 
na publicznych przechadzkach, którzy jedyoie przystojnością sw oją zadają 
kłamstwo powierzchowności przemocą narzuconej. Czas późniejszy okaże, 
czy podobne postępowanie z ludźmi tak wykształconymi niebędzie szkodli- 
wein w skutkach następnych dla armii,  a być może, iż w krotce zemsta 
zamierzona saina się ukarze, gdyz osoby te przewyższające podoficerów 
oświatą, przywięzują ich do siebie i znaczny w pływ  na nich wywierają; 
a’ znaną przecież jest ważność stanu podoficerskiego w każdej armii, owych 
podpor karności i pośredników właściwych pomiędzy r o z k a z u j ą c y m i  a całą 
maśsą wojska!

Od granicy węgierskiej piszą z dnia 1. M arca, że ban wydał polecenie 
komendantom jeneralnym granicy wojskowej, aby w obwodach pułkowych, 
które bezpośrednio leżą nad granicą turecką, w ciągu wiosny pól nieobsie- 
w a n o , w ogóle żadnej pracy w polach nierozpoczynano, gdyż miejscom 
dotyczącym potrzeby żywności ze strony skarbu dostawione będą. Rozpo­
rządzenie to zadziwiające uważają powszechnie i bezwątpienia słusznie jako 
zapowiedzenie zbliżającej się wojny z łu rcy ą .

G a z e t a  p e s z t e  o s k a  ogłasza następujące wyroki sądu wojennego: 
•Karól Ke/lemen, c. k. porucznik, W ład. llewiczky, właściciel dóbr, M i­
chał Ronay idem., Jerzy  Gaal proboszcz ewanielicki, Alojzy Klampaczky 
Liżnodzieja z Erlau ,  Je rz y  Szekeres pleban katolicki z Nadudvar, Józeł 
Hellmann adw okat,  W ładys ław  Sclmee notaryusz, Władysław Bezdcdy, 
W ła d .  Jektlfalussy w łaściciel dóbr i Jan  Sziics adwokat — wszyscy, prócz
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Hellmanna i Szekeresa uznani zostali przez sąd wojenny za winnych zdrady 
s ta n u , i obok konfiskaty majątku na wynagrodzenie szkód przez powstanie 
w yrządzonych , skazani na śmierć przez powieszenie -  również Józef  Heli* 
mann za zrabowanie i samowolne uwięzienie osób prawemu rządowi przy 
chylnych, w skutku proklamacyi z d. 1. Lipca z. r. oraz patentu o rozboju 
z d. 16 .  Października 1 8 0 2 . ,  na śmierć przez powieszenie, Jerzy Szekeres 
zaś, za zdradę stanu obok konfiskaty majątku na dziesięcioletnie więzienie 

forteczne.
Jego excellencya feldzm. Haynau powyższe wyroki w drodze prawnej 

zatwierdził, w drodze łaski jednak karę śmierci na wszystkich skazanych 
na karę więzienia złagodził, mianowicie: Kellemena na IGletnie więzienie

dow y D o b ra n , czeskiego dr. Beck, kontr. red. prof. Sembera. Polskiego 
red. prof. Kawecki, kontr. red. radzca rainisteryalny Strojnowski. R uteu-  
skiego red. W yslobock i ,  kontr. red. radzca min. Szaszkiewicz; kraińskiego 
(slovenskiiego) red. Cigale, kontr. red. adwokat Dolenc: chorwackiego red. 
Uzarewicz, kontr. red. Petranowicz; serbskiego ciż sami. Płaca redakto­
rów wynosi 9 0 0  złr. m. k„ obok dodatku na mieszkanie, kontrolujący r e ­
daktor pobiera 6 0 0  zlr.

Dzisiejsza G a z e t a  w i e d e ń s k a  zawiera przedstawienie ministra spra­
wiedliwości względem zaprowadzenia jednolitego prawa wekslowego w ca ­
łej Austryi. Cesarz wnioski ministra zatwierdził, i nowy porządek wexlowy, 
prawie w zupełności zgodny z uchwalonćm na kongresie handlowym w Lip­n a  k a r e  w i e z i e n i a  z i a g o u z u ,  m i a n u  w i c i e : i \ e i i e m e u < i  n a    . .    j  -   „  . .

forteczne w kajdanach, Reviczkiego i Klampaczkiego na 15 le tn ie ,  Ronaya sku w roku 18 4 7 . ,  a później dla wszystkich krajów niemieckich przyjętejii
na 8lełnie, Gaala na 20 le tn ie ,  Hellmanna na 20letnie roboty szańcowe 
w  ciężkich kajdanach, nakoniec względem Schnego, Bezdedego, Jekelfalus- 
sego i Sziicsa z uwagi na okoliczności łagodzące, przy odpuszczeuiu mają­
t ku ,  na 4 lata aresztu w twierdzy.* .

Dziennik S i e b e n b i i r g e r  B o t e  będący organem saskiej narodowość.
w Siedmiogrodzie, pisze co następuje o Rumunach .Rumun, są najliczniej­
szym szczepem w Siedmiogrodzie i mają wielką liczbę wspólplemienmkow

prawem wekslowem, zaprowadzony zostaje we wszystkich krajach koron­
nych monarchii. .

Min. Bruck miał oświadczyć odjeżdżającej deputacyi handlowej i prze­
mysłowej Czech, źe według niego, system zakazowy w Austryi niepodo­
bnym jest do utrzymania i że teraz chodzi, tylko o cła opiekuńcze. Przeciw 
tym zaś przemysłowcy i kupcy Czech, robią jednak najsilniejsze zastrzeże­
nia ,  ponieważ w Czechach demoralizacya urzędników i straży granięznejszvm szczepem w aieumiogroutic * mają m u . ,      r -----------    - -  ,

w  Bukowinie, województwie serbskiem, i w kilku pogranicznych źupań- doszła do najwyższego stopnia, ł etycyonaryusze podali do ministra nader
stwach węgierskich. Ich główną dążnością, a raczej dążnością ich przy- ważne data w tym przedmiocie.
wódzców jest .scentralizowanie wszystkich Rumunów w monarchii austry- 
ackiej;* pozorna zaś jedność ich pochodzi z nader malej liczby przy wódz
ców uzdolnionych, jak r ó wn i e ż  w ł a ś c i w e g o  stosunku ślepej uległości gmin,
naprzeciw swoim duchownym wschodniego kościoła. Sama zatem religia, 
sługą jest narodowych dążeń. Rumuni chcą przedewszystk.cn mieć osobną 
hierarchią duchow ną, z rumuńskim metropolitą naczele, . uwol ni ć  się od 
d u c h o w n e g o  zarządu serbskiej hierarchii. Te dążności napotykają dwie wa* 
żne p rzeszkody: pierwszą jest idea jednolitego państwa austryackiego, dla 
której tworzenie wielkich, przeważnych obwodów administracyjnych, wprost

W ł o c h y .  , ,  ,

W edług dziennika N a t i o n a l e  puszczono na wolność dnia i 8. Lutego 
dwanaście osób podczas karnawału uwięzionych, pod tym jednakże w arun­
kiem iż w przeciągu 2 4  godzin Rzym opuszczą. — W  Viterbo aresztowano 
kilkanaście osób z powodu wykroczenia szczególniejszego rodzaju. Zaw i­
nienie to bowiem z tego się składało, iż cztery psy rozmaitej rasy zeswo* 
row-ano i jednę im kość do obgryzania dano. Dostrzegaczowi krótkowidzą- 
cemu rzecz ta zdawać by się mogła jaknajtliewinniejszą w świecie; lecz wła­
dze miasta Viterbo daleko bystrzejszego oka postrzegły głębszą mysi tejUińrći  t w o r z e n i e  wie lk i ch ,  p r z e w a z n y c n  oo w o a o w  aumi insuacyj UYŁi i ,  . . . . -o. -      ̂ „  . . .  -  i > , „ m i . ,k

wedle narodowości podzielonych, byłoby niebezpieczoem; powtóre okoli- igraszki. 1 cóż mogło bycjaśniejszego, jak to ,  ze kosc oznaczała Rzym lub 
weaie naiou p j  j  j  . . .   ■ r ,  nntnwii! nsiep’n rodzaiu o we czterv mocarstwa, które
cznośc, źe nie wszyscy Rumuni są w massie skupieni, ale w znacznej czę 
ści zamieszkują wśód innych narodowości. Ztąd zatargi Rumunów z S e r ­
bami w województwie i temeskim banacie; ztąd zatargi ich z Madziarami 
w węgierskich częściach Siedmiogrodu, z Rutenami w Bukowinie, z Sa­
sami w saskich częściach Siedmiogrodu. Wszędzie niezadowolenie, któ­
remu zaradzić trudno.*

Piszą z Zagrzebia 2 5 .  b. m . : .P rokura to r  rządowy pan O c i c  wystąpił 
na ostatniem posiedzeniu rady banalnej z żądaniem pozwolenia na wytocze­
nie procesu gazecie południowo - słowiańskiej. Urzędnik biskupi, rowincz 
w  radzie banalnej zasiadający, żądał jednocześnie natychmiastowego zaka-. 
zania tej gazety, gdy ta poważyła się nawet wystąpić przeciwko jednemu 
z rozporządzeń J .  excel, ks. biskupa. Z drugiej strony przedstawiano jak 
niebezpiecznie byłoby wytaczać w zwyczajnych sądach proces redaktorowi 
wspomnionej gazety, gdy t en,  znany z porywczości, mógłby w swojej 
obronie powiedzieć coś nieprzyjemnego dla J. excel, biskupa, a bo szkodli­
wego interessowi kościoła. To  roztropne wyrachowanie prawdopodobni.-  
stw°a, słusznie ocenione zostało przez radę banalną, która postanowiła zro­
bić do Bana przedstawienie, aby o losie Sudslawische Zcitung rozstrzygnął, 
gdy sądowa procedura z powyższych względów niezdaje się byc stosowna. 
W ażna ta depesza doszła już  rąk Bana i oczekuje na załatwienie.

W łochy, a czterej członkowie psiego rodzaju owe cztery mocarstwa, które 
z sw ą pomocą tak bardzo się spieszyły ? — Alegoria ta jest w rzeczy samej 
jenialną, ale czy na pomysł ten wpadł t en,  który psy owe zesworował, 
czy też mądra władza Viterbo, tego niechceray odgadywać. — Baraguay 
dTlilliers miał podobno oznajmić oficerom francuzkim przybycie kilku pu ł­
ków austryackich, i wezwać ich, a z temiż w zgodzie ży l i ,  jak to na krzy­
żowców katolickich przysto i ,  którzy pragną w Rzymie owem świętem mie­
ście utrzymać pokój zakłócony przez anarchistów i kacerzy. -A zatem upo­
wszechniona niedawno pogłoska, iż całą załogę Rzymu Francuzi tworzyć
m ają ,  byłaby nieprawdziwą.

O d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 7 .  Lutego. -  Stan rzeczy w państwie 
kościelnem w krótkim czasie zmianie uledz m u s i , albowiem mieści on w sobie 
tyle zarodów niepokoju europejskiego, iż każdej chwili katastrofy spodzie­
wać się można, skoro Francuzi i Austracy z kraju nieustąpią. Dualizm ten 
na czas dłuższy niepodobna aby się ostał, a tym więcej jeżeli się potwier­
dzi wieść, głosząca o niezadlugiem wkroczeniu wojsk austryackich do Rzymu. 
Pomyślmy tylko o prawdopodobieństwie, nagłej zmiany w Francy i, a p o j ­
miemy niebezpieczne stanowisko sąsiedzkie obydwóch armii na tej ziemi obcej, 
i jak potem, przy naturalnem przyłączeniu się Francuzów do nieocliybnego 
wówczas powstania ludowego we W łoszech ,  wybuch kroków nieprzyjaciel-

Dziennik U n i o n  podoje n . s . jp n e  szczegół, o „ „ c n ę lrz n e .n  n r z ,  zen,u sk.ch z A uSt r , . L n „  b , l b , ~  .b e .d .e o i .  k ‘ ju
w , a . « . k t w .  powszechnego dziennika praw p . i i s .w .  (Ile.ehsgezei,biali), dzie k , „ z e  panu jąc ,  z A o ^  ź„ ie ;
R edake .a  tezo dziennika jest bezpośrednio porządkowana M M  spra- wojskami eodzoz.en skie n, .  {.JV | , L „ „ m . i . , r .  Ł .......a d’A .nreRedakcya tego dziennika jest bezpośrednio porządkowana ministerstwu spra 
wiedliwości i znajduje się w gmachu tegoż ministerstwa. Głównym d y re ­
ktorem jego jest radzca rainisteryalny i professor H ye, któremu wszystkie 
ministerstwa doręczają prawa mające być ogłoszonemu Dla każdego z 10 
języków jest osobny redaktor, dalej drugi tłumacz i kontrolujący redaktor, 
którego zadaniem jest porównać druk z tekstem oryginalnym t ak,  aby ża­
dne nie wśliznęło się opuszczenie; to samo czyni sam redaktor wtedy, gdy 
tekst sporządzony jest przez redaktora kontrolującego, Posady redaktorów 
obsadzone jak następuje: Redaktorem tekstu niemieckiego jest koucep.sła
rainisteryalny dr. W agner ,  redaktorem kontrolującym radzca mimsf. H ye; 
włoskiego tekstu red. Maffei, radzca sądowy, koi. troi. red. urzędnik min. 
Bolza węgierskiego tekstu red. koncepista min Somossy, kon. red. radzca 
sekcyjny Nagy, Rumuńskiego red. notaryusz Babes, kontr. red. agent są-

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S t j d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e .

S zlachecka  wieś P o p o w  o I g n a c z c w o  albo 
G i n a c z e w o ,  oszacow ana na 55,721 T a l .9 sgr. 
w ed le  taxy, mogącej b y ć  prze jrzanej w raz  z wy 
kazem  hypo tccznym  i w arunkam i w Registratu- 
r z e  ma b y ć  d n i a  25.  W r z e ś n i a  1 8 5 0 .  p rzed  
po łudniem  o godzinie 11. w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń  sądow em  "sprzedana.

wojskami i i u u i . o Ł i s n i i > i w v . . . . ,  ---------------  j  .

Toskanii,  i niewielkie to ma znaczenie, ze feldzeugmeistra barona dA spre  
z F lorencji  odw ołano, a w miejsce jego ks. Lichtensteina naczelnym w o­
dzem zamianowano. Jeżeli pomiędzy rządem Wielkiego księcia a jenera­
łami austryackimi niepanuje serdeczne porozumienie, to tym mniej po w oj­
sku i mieszkańcach można się tego spodziewać. Kiedy np. Austryacy w J,i- 
worno chłostą cesarsko-królewska propagują ,  pozwalają tymczasem lekarze 
włoscy żołnierzom cesarskim w lazarecie Castello w Florencyi ślepnąć tuzi­
nami ,  tw ierdząc, iż to jedynie jest zaziębieniem, gdy tymczasem lekarze 
wojskowi ces. król. tę chorobę ócz za znaną egipską za raz fog la sza ją , która 
niegdyś w armii Napoleona tak wielu żołnierzy sprzątnęła. Szczególniej 
batalion piechoty z pułku cesarza Józefa Franciszka wielu ludzi utracił,  k tó­
rzy albo całkiem zaniewidzieli albo tylko z jednem okiem uszli.

" S ąd  pow ia tow y  w ydz.  II. w  T r z e m e s z n i e  
ogłasza n in ie jszem , że W i l h e l m i n a  z R a d ­
k ó w  K r o e g e r o w a  doszedłszy sw ej pelno- 
le lnośc i oświadczeniem sądowem  z duia 9. tn. i

r. bież. wspólność inająlkti i d o ro b k u  w małżeń­
stwie z mężem sw ym  J P .  K r o e g c r  leśniczym 
z W i e ń c a  wyłączyła.

T rz e m e sz n o ,  dnia 14. S tycznia  1850.
S ę d z i a .

Ó d  pierwszego Kwietnia są do wynajęcia  p o ­
ko je  i sala na r e s t a u r a c j ą  w O d c u i n  w P o ­
z n a n i u  w raz  z zupełnym  inwentarzem. W i a ­
dom ości w tej mierze udzieli L a m b e r t  tamże.

Ja k o  s lręczarka  poleca  się szanow nym  P a ń ­
stw om  A n n a  S c h i l l e r

pod  Nr. 15. Butelskięj ulicy w .domu 
pana tańcmislrza Simona.
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